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ROZDZIAŁ 1.
Zaskoczona Czwórka.

W połow ie XVIII-tego stu lecia , Kanada stanowiła 
jeszcze kolonję  f rancuską  i jako  kraj dziewiczy zupe ł
nie, zam ieszkiw any przez dzikie, szczepy Indjan, z k tó 
rych najwięcej wojowniczo u sp osob ien i  M ohikan ie  
dawali s ię  we znaki nielicznym  ko lon iza to rom  rasy  
białej, s łynęła z m n o g o śc i  w szelak iego  rodzaju zwie
rzyny. Zwierzyna ta, nie licząc je leni i burych niedź
wiedzi, dos tarczała  wielce c e n n e  skóry fak torjom  an
gielskim , u trzym ującym  stałe s to sunk i z na jrozm aitsze
go rodzaju  myśliwcami.

Ci os ta tn i rekrutowali się przew ażnie  z o so b n i
ków nie m ających  zazwyczaj nic do stracen ia . Byli 
to em igranci ze wszystkich końców  świata. Francuzi, 
Niemcy, Anglicy, Holendrzy, k tó rym  ziemia, jak  to 
m ów ią paliła się pod  n ogam i i którzy z jakich bądź 
pow odów  nie mogli we własnej ojczyźnie znaleźć 
sobie  więcej sp o k o jn eg o  sp o so b u  życia.

Cechow ały  ich: sza lona  odwaga, żelazne zdro
wie, p o g a rd a  dla wygód cywilizacji s ta reg o  konty-
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nentu i siła fizyczna. Mogli oni bez wytchnienia prze
biegać niezmierzone przestrzenie równin, wzgórz, 
i nietkniętych siekierą lasów w poszukiwa
niach za jakąś krwiożerczą bestją, której wspaniałe 
utro w centki, prążki lub inne właściwości więcej 

jednolitego zabarwienia, obiecywało pewną zapłatę 
w tej lub innej faktorji.

WśrócJ tych oto myśliwych, mniej więcej około 
1750 roku zasłynęła czwórka strzelców, którzy obrali 
sobie teren między źródłami rzeki Św. Laurencjusza 
a jeziorami Eri i Ontarjo. Byli to: Szkot D em ps Ruy, 
olbrzym o karku bawolim i muskułach Herkulesa, 
Anglik J o h n  Persi, długi, chudy, pływak niezm or
dowany, Holender Van Doye, krórego kule nie chy
biały nigdy celu i Szwajcar, Szwalbele ceniony przez 
towarzyszy bardzo za gospodarność i zręczność przy 
przeprowadzaniu handlowych interesów współki.

I oto dobraną tę czwórkę pewien lipcowy pora
nek zaskoczył na niewielkiej wysepce, szerokiej już 
dość w tem miejscu rzeki, przy zdejmowaniu skóry 
z przepysznego rogacza, którego udało im się naresz
cie dopędzić.

Zwierz, wytropiony przez trzech psów, Dżeka, D ia 
ka i Boya, z legowiska w gęstym lesie, trafiony dwu
krotnie przez Van Doya, unosząc kule J o h n a  i Dem- 
psa szedł jeszcze dobrych parę kilometrów aż, prze
płynąwszy głębię padł, osaczony przez psów, obficie 
zlewając posoką  murawę i gęste zarośla.

Wysepka jak się rzekło, była niewielka, rosło



jednak na niej parę drzew, a brzegi jej okalały krza
ki i pnie wywróconych do góry korzeniami wpół 
zgniłych olbrzymów leśnych, których tęgie gałęzie, 
jeszcze żywe i liśćmi porosłe, oplatały ljany i pokry
wała pękami jemioła. Środek wysepki przedstawiał 
w ten sposób rodzaj niewielkiego kotłowiska w któ- 
rem myśliwi mogli się rozłożyć obozem wygodnie. 
Znużone konie puszczono na murawę, Demps Ruy 
zabrał się do ćwiartowania zdobyczy, obdzielając 
psów jelitami, Szwalbele znosił na kupę zeschłe liście 
i spróchniałe korzenie, zamierzając rozniecić wśród 
piasku i kamieni ognisko, gdy naraz J o h n  Persi, za
jęty przyglądaniem się okolicy, wyprostował się 
i przyłożył dłoń do czoła, jakby pragnął dojrzeć coś 
w blasku słońca.

— Hej, Doye!—zawołafna Holendra, wylegujące
go się w cieniu leniwie. — Rusz-no się i spojrzyj 
ku lasowi na tę łączkę — jeśli się nie mylę, to coś 
się na niej dziwnie porusza!

Holender wstał niechętnie.
— Co ci znowuż przeszkadza? — mruknął nie

zadowolony, iż przerwano mu zasłużony odpoczynek. 
— Bizunów tutaj przecież nie widzieliśmy, a znowuż 
pędzić jelenia...

Ledwo jednak spojrzał we wskazanym kierunku, 
już spoważniał znacznie.

— Oho!... przysiągłbym, że się nie mylisz J o h 
nie. Coś się rusza istotnie. Wolałbym nawet, żeby 
to były bizony, ale...



Zawahał się  chwilę i D em p s Ruy porzucił 
robotę.

—  Jakie ale, co  za ale? —  zagadnął zacieka
wiony i rozgarnął krzaki, zasłaniające mu widok da
lek iego horyzontu. W oddali, tuż pod siną linją za
lesionych przestrzeni, skąd w łaśnie pędzili tutaj two
jego rogacza, wznosił się niski ob łoczek, kurzu, który 
wzbijać m ogli albo stadem  idące zwierzęta, albo chyba 
jedynie konni.

— Czyżby nam  niebo zsyłało naprawdę bizo
nów ?— pom yślał jak zwykle g łośno i już zatarł swoje 
szerokie d łon ie.— Przedw czesne ukontentow anie jego  
trwało jednak aż nazbyt krótko; wyprowadził go  
z błędu Szwalbele. Ten miał wzrok sokoli, pozaczem  
rozumował chłodno.

—  Bizony tu o tej porze?!... W stydź się D em ps. 
Taki jak ty s tary  myśliwy, m ożesz  przypuszczać p o
d o b n e  n iedorzeczności.  Przedew szystk iem  bizonów 
z tej s trony Św iętego L aurencjusza  nie spo tykaliśm y 
nigdy, po drugie  nie b iegną  o n e  po  w schodzie  s łoń 
ca do w odopoju  przecież, a s tep  się za nimi nie p a 
li tylko las stoi, las, w którym  nie żerują!

—  To więc cóż podług ciebie taką  kurzawę 
nieci? —  zapytał już niecierpliwie Persi.

— Kto?... —  odparł  Szwajcar, nie spuszczając 
oczów z coraz to ro sn ąceg o  obłoczka. —  fl któżby 
jak  nie te  czerw one djabły?...

Z us t  trzech pozosta łych towarzyszy wyrwał się 
jed en  przeciągły okrzyk niem iłego  zdum ienia.



—  Czerwone djabły?..,
ft Szwalbeie ciągnął dalej n ieubłaganie  logiczny.
— Tak, tak, czerw one djabłyl Natknęli się na 

n r  sze  ślady i po ś ladach  za nam i idą. Nie mówiłem  
waiw, że tu, na praw em  brzegu rzeki wchodzim y na 
ich posiad łości?  Przecież nie dalej, jak w sam  dzień 
W .elkiejnocy tego  roku, m ieliśm y z nimi tę  s ław etną  
rozprawę o burego  niedźwiedzia, właśnie na  prawym 
brzegu. Trzeba było m n ie  słuchać. Za byle rogacza 
m o żem y  zapłacić cenę , której nie zwróci nam żadna 
faktorja.

Zarzuty były słuszne zupełnie. Nikt nie śmiał 
im oponow ać ,  je d e n  flegm atyczny H olender  zdobył 
się na wycedzoną przez zęby uwagę.

— W szystko byłoby w porządku, gdyby pos iad 
łości tych m iedzianych papug , miały jakieś w idocz
ne  granice, ft tak, czy to  na prawym , czy to  na 
lewym brzegu, wszędzie m o g ą  nas  napaść  te  łotry, 
zdjąć nam  czupryny z czaszek i zabrać proch, kule 
i strzelby, bo o to im się najwięcej rozchodzi. Z as ta 
nów m y się raczej zaraz, jak un iknąć  tego  wcale n ie
po ż ą d a n e g o  spo tk an ia?

Wszystkich oczy spoczęły  teraz na Persim , jako 
na prawdziwym przywódcy czwórki i suchy ftnglik 
zm arszczył czoło.

—  M ojem  zdaniem  —  rzekł, rozglądając się d o
okoła po  dalekich  p rzestrzen iach  obu brzegów rze
ki,— najlepiej byłoby narn przycupnąć. Jak na złość  
w tern m iejscu, poza tą  wysepką, nie widzę żadne-



go ukrycia. Jeżeli istotnie zwęszyli nas M ohikanie, 
to na gładkiej równinie nie łatwo im ujdziemy, m u
simy się tu bronić. Pozycja jest wspaniała, lepszej 
nie znalazłby i najuczeńszy strategik; m am  nadzieję, 
że nas tu nie dostaną i że wreszcie drogo sp rzeda
my nasze skalpy.

Ledwie dokończył tych słów, kiedy obłoczek 
kurzu przybliżył się już na tyle, że rozróżnić w nim 
było m ożna, pędzących w pełnym  galopie ludzi 
o bronzowych twarzach, przybranych w całe pęki piór, 
m ieniących się w prom ieniach w stającego słońca, 
całą tęczą jaskrawych kolorów.

Nie podiegało już najm niejszej wątpliwości, że 
byli to czerwonoskórzy.

Dopadli piasczystego brzegu rzeki i pozeska- 
kiwali z końi.

Teraz czterej strzelcy mogli się uważać za zwie
rzynę, tropioną przez bardzo wytrwałych myśliwych.

ROZDZIAŁ II.
Kłamana przyjaźń, a w łaściwe zamiary.

Przez dłuższy przeciąg czasu, tak  na małej wy
sepce wśród leniwo płynącej rzeki, jak i na piasczy- 
stym  brzegu panow ała cisza i grobowe niem al mil
czenie.

M ohikanie, zbadawszy dokładnie ślady p o zo sta
wione przez jelenia, psów i strzelców i wskazujące naj
wyraźniej na przeprawienie się przez rzekę tych o s ta t
nich, rozsiedłi się półkolem  i odbyli krótką naradę.



Prz ema wia ł  e n s r g ic z n i e ,  jakb y  w ydawał  jakieś  
rozkazy.  (Str. 10) .



Konie ich, puszczone  luzem, wyszukiwary sobfe 
wśród rzadkiej, spa lone j  ża rem  s łońca zieleni jakie- 
goś  pożywienia, gdy Indjanie kiwali głowami, p o ta 
kując widocznie s łow om  sw ego  wodza.

Znajdowało ich się nad  rzeką  czterdziestu  ośm iu, 
o ile Szwaibele nie pomylił się w rachunku . Wszyscy 
byli młodzi, wszyscy ożywieni zam iarem  jak iegoś 
przedsięwzięcia i w ypoczęci d oskona le ,  jakgdyby  
tyiko co wyruszyli ze swych wigwamów, na  łowiecką 
albo i w o jenną  wyprawę. Posiadali łuki, włócznie, 
tom ahaw ki, ale i broń palną: strzelby z długiemi lufa
mi, z których to M ohikanin  zazwyczaj nie chybia. 
W ódz ich, jed en  jedyny  m ężczyzna starszy i doświad- 
czeńszy p raw dopodobn ie ,  miał na  sob ie  niezliczoną 
ilość n a jrozm aitszych  ozdób  i am ule tów . Głowę jego  
zdobił istny d jad em  z kogucich ogonów , z rąk nie 
wypuszczał ang ie lsk iego  sztućca, zdoby tego  nieza
w odnie  na  jak im ś m niej szczęśliwym przeciwniku 
białym, gdy każde jego  p rzem ów ien ie  przy jm ow ane 
było przez pozosta łych  wojowników z okazyw anem  
m u b ezw zg lędnem  zaufan iem .

Przemawiał energ icznie , jakby  wydawał jak ieś  
rozkazy, k tó re  objaśnia ł  odpo w ied n im i gestam i.

—  Jeże li  s ię  n ie  m ylę — m rukną ł  Persi do 
towarzyszy, obserw ujących  ruchy Indjan po  przez 
g ęs te  krzewy —  to ta czerw ona m ałpa  zam ierza o s a 
czyć nas  i z d rug iego  brzegu rzeki. Patrzno Ruy 
jak  on  wyznacza swym o pryszkom  posterunki.

Rzeczywiście, łndjanin wskazywał poza  wyspę
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na prawo i lewo, poczerń kilkunastu dzikich pod
niosło się z ziemi, siadło na koni i ruszyło w dwie
przeciwne strony.

—  Masz słuszność Persi, jak zawsze — odparł 
Szkot Anglikow i. Biorą nas w krzyżowy ogień, hę- 
dziem m ieli tęgą robotę.

Flegmatyczny Holender niebardzo brał rzecz
na ser]o.

— W ielki interes! Wielu ich tam jest tych na
gusów? Około pięćdziesięciu powiada Szwalbele?... 
Pięćdziesiąt strzałów wystarczy. Ręczę ci Persi za
każdą moją kulę.

Nie wyglądało to na przechwałki. Kto znał Van 
Doyego, ten wiedział, iż mówi prawdę, lecz słowa 
jego tym  razem wywołały śmiech towarzyszy.

—  A krzaczki? — zapytał Ruy, wskazując na 
zarośnięte miejsca przeciwległego brzegu.

—  A te drzewka? — dodał Persi — co oprócz 
krzaczków tam rosną i za pniam i których może się 
ukryć po k ilku  rabusiów?

Szwajcar był także zdania, że sprzątnąć indja- 
nina można ty lko  wtenczas, gdy on się na cel wziąć 
pozwoli i mniemał, że lepiej liczyć w danym wypad
ku na wybieg mniej więcej dyplomatyczny, niźli na 
bodaj najpewniejszą kulę.

— Narazie poczekajmy. Ja znam Mohikanów 
to są politycy. Oni nas tak na surowo nie zjedzą,, 
ani bez odpowiedniej przedmowy nie zaatakują

Nie pom ylił się wcale. Indjanie, skończywszy
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narady, powstali 2 kucek, podeszli do  sam ej  wody 
i tu, ten, który na  wodza ich wyglądał, zwrócił się 
twarzą ku w ysepce , a przyłożywszy do  ust dłonie, 
zaczął w tym opisowym, pe łn y m  p rzenośn i  i o b ra 
zów narzeczu sw ego plem ienia ,

— Orzeł, który przefruwa powietrze , ryba która 
igra w wód głębinie, nie pozostaw iając  po  sobie  ża 
d n ego  śladu. N k t  n ie  wie k tórędy  o n e  przeszły 
dokąd  poszły i gdzie się znajdują, /"He biały czło
wiek do tyka  no g ą  ziemi i ok o  dziecka łatwo rozróżni 
k iedy zsiadł z konia  i k iedy weszedł w wodę. I t e 
raz wojownicy „Sępiego  Pazura" ujrzeli ś lady białych 
ludzi, k tórzy spłoszyli z lasu je len ia  przed świtem  
jeszcze i zan im  ja sne  s łonce  zajrzało im w twarze 
dopędzili  zwierzynę na  wyspie. ! „Sępi P a z u r“ mówi 
do  białych ludzi, aby nie kryli się za drzew am i jak  
płochliwe ose lo iy  i aby wyszli do  wojowników jego, 
którzy chcą  być białych ludzi braćmi. N iech się u k a 
że wódz białych braci i n iech  mówi do bra ta  sw ego 
„Sęp iego  Pazura"!

Gadaj sob ie  zdrów ty czerw ona wiewiórko!-— 
m ruknął Persi, wyciągając się na ziemi i kładąc przed 
so b ą  strzelbę w pogo tow iu  do strzału —  k toby  cię 
nie znał myślałby, że m a przed so b ą  kaznodzieja  
m isjonarza. M oże m u co odpow iesz  Ruy? —  zapyta 
zaitobliwie Szkota , znan eg o  ze swej n iechęci do 
zbytnej paplaniny.

D em p s  wydął pogardliw ie usta,
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— Odpowiem mu, ale jak go dostaną do gar
ści. Przestanie wówczas m lić językiem na wieki.

Van Doye, który również wyszukiwał dla siebie 
odpowiedniej pozycji do odstrzeliwania się w razie 
potrzeby z za powalonego pnia olbrzymiego modrze
wiu, przyłożył broń do ramienia.

—  Jak on będzie drażnił mnie jeszcze, to wy
biją mu kulą przednie zęby.

Czynił wrażenie, że gotów jest natychmiast do
trzymać tej m iłe j obietnicy i Szwalbele uważał za 
potrzebne powstrzymać jego zapędy.

— Daj spokój w gorącej wodzie kąpany czło
wieku —  syknął. —  Nie budź licha. Dopóki taki 
zbój gada nie jest wcale jeszcze niebezpieczny. Uwa
żam raczej za więcej pożyteczne mniej go słuchać, 
a więcej zwracać uwagę na brzeg przeciwległy. W i
dzę jak jego kawalerzy przeprawiają się przez wodę 
tam powyżej i wkrótce będziemy ich mieć poza 
plecami. R nasza wysepka z tamtej strony jest zna
cznie gorzej zabezpieczona. Pójdę tam trzymać wartę 
a i ukryję nasze mustangi-

—  R i psom każ leżeć spokojnie — rzucił mu 
Persi, k iedy Sępi Pazur, przeczekawszy dłuższą chwi
lę, rozpoczął znowuż przerwaną tyradę.

— Czego biali bracia milczą, kiedy „Sępi Pazur" 
mówi?... Czy biali bracia nie wierzą słowom „Sępiego 
Pazura"?.. „Sępi Pazur" nie kłam ie nigdy i wie i widzi 
wszystko, co się na ziemi jego plem ienia dzieje. Wie 
gdzie kryje się jaguar, k f^ ry  zjadł wiele białych ludzi



i którego skóra kosztuje wiele worków prochu i wiele 
worków kul ołowianych, widzi węża, który prześlizguje 
się w mchach wielkiego lasu i którego ukąszenie 
śmierć przynosi. „Sępi pazur" zna ziela dające życie 
umierającym i poznał odrazu ilu białych braci sch o 
wało się na wyspie wśród wody głębokiej. J e s t  ich 
czterech na mustangach szybkonogich, których ledwo 
dogonić może trzech mocnych psów. Jed e n  z b ia
łych braci, jest wysoki bardzo, bo stojąc kolo drzewa 
złamał gałąź, którą „Sępi Pazur" mógłby dotknąć ręką 
tylko z siodła, drugi brat biały waży wiele, bowiem 
kopyta jego konia pozostawiają głębsze od innych 
koni odciski, trzeci brat jest takiegoż wzrostu co i czwar
ty, gdyż obydwaj, przejeżdżając przez gęstwie drzew, 
zdarli siatkę pająka na jednej i tej sarnej wysokości, 
a kiedy jeden z nich ma długi nóż, którym przeci
nał zasłaniające mu drogę ljany, to drugi uzbrojony 
jest w tomahawk, którego cięcia zostawiły ślady na 
korze drzew. „Sępi Pazur" nie kłamie, bo widzi i wie 
wszystko; niechżeż biali bracia przestaną milczeć 
i niech zostaną gośćmi „Sępiego Pazura" w jego ob
szernym wigwamie.

— Jeszczeby tego brakowałol — zauważył Ruy 
ironicznie. — Ten zbój myśli naprawdę, że ma z dud
kami do czynienia. Byłbym ostatnim osłem, g d y - , 
bym dał się przekonać jego jaszczurczej mowie!

— Phi! — odpowiedział Persi, — nie sądź mój 
drogi, że on sam sobie wierzy. Paple, żeby zyskać 
na czasie, a nie dałbym ogona wiewiórki, źe część



jego s ław etnych  wojowników pogalopow ała po posił
ki, kiedy część szykuje się uderzyć na  nas  ztyłu. 
Dobrze, że Szwalbele m a ich. ta m  na  oku.

W tej chwili d o n o śn y  huk  wystrzału rozdarł
powietrze.

To Szwajcar, barykadu jący  się na w ysepce  od 
przeciwległego brzegu, przyjmował rozzuchwalonych 
dzikusów, którzy pewni p o ds tępu ,  kiedy „Sępi Pazur" 
zajmował „białych braci" swą wymową, rzucili się 
wpław ku n iem u.

W jednej chwili sy tuacja  się zmieniła.
„Sępi Pazur" odrazu zapom nia ł o swej roli

brata.
Skoczył w bok  i skrył się za krzewami. W ojo

wnicy jego  również znikli gdzie który zdołał unieść 
swą papuzią  głowę. Z obydw uch brzegów rzeki ro
zległ się wściekły okrzyk wojenny, na w ysepkę  p o 
sypał się grad strzał, trzym anych już na  pogotowiu, 
kilka długich flint wypaliło i J o h n  Persi p o 
czuł jak  jed n a  z kul przestrzeliła m u filcowy k a 
pelusz.

—  Bydłę! —  zam am ro ta ł,  zde jm ując  przedziu
rawione nakrycie głowy — o pól cala niżej, a byłbym 
nie zdążył nap isać  te s ta m e n tu .  Doye! słuchajl... — 
zwrócił się do H olendra  —  odp łać  ty im za m oją  s tra 
tę. Kapelusz kosztuje  kilka dolarów.

R Doye już mierzył w sam  czubek  wyniosłej 
topoli, który chwiał się dziwacznie przeciwko wia
trowi.
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Hukło znowuż i wspinający się na drzewo Jńdja- 
nin zleciał z niego na piasek jak gruszka.

Wykrętna dyplomacja ustępowała miejsca pew
nej wojnie.

R O Z D Z IA Ł  HI.
Walka. Nowy podstęp i nowa zdrada.

Położenie czterech strzelców stało się odrazu 
poważne.

Indjanie podzielili się na dwa równe oddziały 
i 2 dwóch przeciwległych brzegów rzeki atakowali 
wyspę.

— Wzięli nas w dwa ogniel — burknął Persi 
nie bez pewnego zakłopotania, gdyż obrona wydała 
mu się teraz dwa razy jużciż trudniejszą.

— Jeżeli te łotry wykażą nieco więcej męstwa 
niż zazwyczaj, to wszyscy jesteśm y zgubieni, — do
dał, nabijając co prędzej swoją dwururkę.

— Na szczęście broni i prochu mamy poddo- 
statkiem  — zauważył Ruy, kładąc przed sobą dwa 
pistolety, które nosił za pasem.

— Jestem  zdania, aby Doye, przeniósł się na 
tam tą stronę do Szwalbelego, a przedtem przyniósł 
nam karabiny, które leżą pod siodłami.

Persi kiwnął mu głową pospiesznie.
— Ależ naturalnie, Inaczej Szwalbele nłe po

wstrzyma tej trzody, chociaż na tych dzikusów wy
starczy jeden strzał celny. Powiedziałbym nawet, że 
byłoby nawet lepiej, gdyby w każdej parze jeden
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i  nas  tyiko strzelał, a drugi nabijał tylko strzelby.
Poniew aż każdy z nas, prócz karab inu  m a  jeszcze 
dube ltów ką  m o ż e m y  dać  w razie po trzeby  w pewnych 
o d s tę p a c h  po  sześć  strzałów z każdej strony. To 
uniemożliwi daw anie  salw, poczas których nieraz m ie 
rzy się do je d n e g o  i tego  sa m e g o  celu, n ie  licząc, 
że wiele kul idzie na  m arne . A czerw onoskórzy liczą 
na to właśnie i najchętn ie j  a taku ją  w gromadzie... 
O... jak  i teraz!...

W skazał spo jrzen iem  przed siebie.
W łaśn ie  rozpoczynało  się tak ie  m asow e  natarcie , 

przyczem  M ohikanie  wyskoczyli z zarośli w kilku 
m iejscach, w padając  do wody rozciągniętym frontem  
i odkryw ając  „ogień" —  prawdziwie tyraijerski.

Na szczęście strzał nie zdołali wypuścić zbyt 
wiele; paru z nich zaledwie wypaliło z długich fuzji, 
a jed n a  z kul m u sn ę ła  prawy policzek Holendra, 
k tóry w łaśnie  podn iósł się z za kłody w zamiarze 
n iesienia  p o m o c y  Szwajcarowi.

Van Doye, zaklął wściekle, co m u się rzadko 
zdarzało; krew płynęła  m u  po  twarzy.

— Ach, wy bestje!... Celujcie jak  się należy! 
N ienaw idzę takich  niedołęgów!

Przyłożył dube ltów kę  do ramienia, powiódł lufą 
po  linji głów upstrzonych  i zanim rozwiał się d y m e k  
dwuch strzałów, chwytał już za karabin.

W długim szeregu  lndjan pow staw ały  nagle  
przerwy.

To ten, to ów czerw onoskóry  dawał nurka  żeby
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barwić swą krwią powierzchnią  wody, a t e  i PersF 
i D e m p s  nie próżnowali bynajm niej zdziesiątkowani 
wojownicy „Sępiego Pazura'* zmykali na  swój brzeg 
ile siły.

W krótce  słychać było tylko pukan ie  karabinu 
Szwalbelego, k tó rem u  trudnie jsze  w ypadło  zadanie.

Z ta m te g o  t r r e g u  rzeka płynąla  mniej wartko 
i m ie jsce  g łębok ie  było znacznie węższe. Kilku dzi
k im  udało  się p rzedos tać  do sam ej wyspy.

Szwajcar walił już z pistoletów, szykując się 
do  ręcznego  boju. Trzech o lbrzym iego wzrostu p rze
ciwników godziło na n iego  długiemi włóczniami, gdy 
czwarty krępy, tłusty, obrzydliwie ta tuow any  i cały 
w czerw onych p asach  M ohikanin  pędził po  płaskiej 
już wodzie z wielką m aczugą  wywijając nią m łynka.

J e d n a  chwila, a straszna  ta b roń  roztrzaskała
by głowę Szwajcara n iechybn ie ,  gdyby Van Doye 
i D em ps, spostrzegłszy n iebezp ieczeństw o , nie p o s 
pieszyli z p o m o c ą  w porę.

Kula H olendra  powaliła  p rz y sa d k o w a k g o  tłu- 
ściocha, który p lusnął w wodzie, wzbijając wysokie  
fontanny, gdy Szkot, odbiwszy włócznię kolbą k a ra 
binu chwycił za gardło je d n e g o  z olbrzym ów i rzucił 
nim  o przybrzeżny kam ień  z ta k ą  siłą iż rozmiażdżył 
m u głowę zupełnie.

Przyjęcie to  ochłodziło  i tutaj zapał reszty n a 
pastników; cofnęli się i z tej s trony na  całej linji, 
pokazując Holendrowi swoje m iedziane  plecy, do k tó 
rych m ógł celow ać skutecznie.



O dpłać  ty im za m o ją  stra tę . Kapelusz  
kosz tu je  kilka dolarów. (Str. 15).
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Wybierał scbie więc ofiary, wykrzykując po k a 
żdym strzale.

  fl nie odwracaj się do mnie zbóju tyłem,
bo tego nie lubię! A patrz mi w oczy łotrze, bo cię 
na całe życie okaleczę! .. A weźżesz chłopczyku i tę 
kulę na pamiątkę!... Van Doye się nazywam i wspo
minajcie sobie o mnie w waszym wigwamie!...

Gwałtowny ten  atak, który zakończył się dotkli
wą stratą Indjan w trzech zabitych i kilku ciężko 
rannych, nie mógł oddziałać na wojownicze usposo
bienie „Sępiego Pazura“.

Wódz ten, uważany przez swoich za nieustra
szonego, a nazywający się sam chełpliwie niezwycię
żonym, nie docenił widocznie swoich białych braci, 
sądząc, iż doskonała broń, kilka worków prochu i kul, 
skóra jelenia, jelenia pieczeń, mustangi, psy a i re
szta majątku myśliwców dostanie m u się wraz z ich 
skalpami za cenę kilku podrapań jego wojowników. 
Widok trupów i krwi skierował jego myśli na  po 
rzuconą drogę dyplomacji. _

Namyśiał się nad tern dość długo. Również dłu
go na obu brzegach rzeki panowała głęboka ciszą.

Jakby  po burzy, która rozsrożyła się piorunami, 
ustępując wreszcie miejsca jeszcze piękniejszej po
godzie, nad terenem  zawziętej walki świeciło zno- 
wuż słońce, złocąc spieczone poprzednim żarem tra
wy i igrając złotemi odblaskami w bujnej zieleni 
drzew, przeglądających się swemi koronami znowuz 
spokojnej powierzchni wartko toczącej się rzeki,
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czterech myśliwych mogło teraz w ciszy rczwa- 
żać szanse dalszej swojej obrony. Żaden z nich bo
wiem nie łudził się nadzieją, że odparci narazie Mo
hikanie skorzystają z nauczki i dadzą dalszym usiło
waniom za wygraną.

John Persi, jako najdoświadczeńszy, twierdził 
przeciwnie, że straty poniesione przez Indjan przyczy
ną się raczej do wzmocnienia ich uporu.

CzerwonosKÓry ma w sobie coś z natury wil
czej. Wszelki opór doprowadza go do wściekłości. 
Jeśli nie uda im się sięgnąć nas zębem zatną się 
i legną stadem dookoła pewni, że nie dziś to jutro 
wezmą nas bez wysiłku głodem.

Demps Ruy zachichotał złośliwie.
He he hel... Jelenia nam wystarczy na ty

dzień. Ogień rozpalimy bez obawy, boć przecież 
wiedzą, że tutaj siedzimy. [ \  jak mnie głód dokuczy 
to gotów jestem własnemi rękami wydusić ich wszy
stkich jak kuraków. Nie radzę ze mną żartować 
wtedy.

— fo prawda — potwierdził Holender, przygią 
dając się bicepsom towarzysza skręconym w supły 
i skręty na obu ramionach. — Możebyś ich wydusił 
do jednego, żeby każdy z nich zechciał spokojnie 
JoczeKać się swojej kolejki, ale ja wolę tymczasem 
pomyśleć o czemś więcej rzeczowem.

F \ na to jakby czekał Szwalbele.
Podpełzł krzakami do pozostawionych koło ko

ni worków i wracał stamtąd z flaszą whisky.



— Niema na troski lepszego leku jak parę 
łyków tej wody ognistej. Żeby nasi czerwoni bracia 
wiedzieli, że mamy ze sobą tego nektaru y 
nie zmykaliby tak przed naszemi kulami. I tnie się 
zdaje że »3ąpi Pazur' właśnie alkohol wąszy i znowuz 
zechce przemówić do naszych serc braterskich.

Okazało sią, że Szwajcar miał przeczucia wproś

W1CS Nie zdążyli sią bowiem strzelcy pokrzepić su
charami skrapianemi wódką, kiedy z tamtej strony 
rzeki ponad stożkowatym krzewem t u z  ukazała sią 
biała płachta, zawieszona na ostrzu włóczni.

Demps Ruy miał sią już zerwać na równe no
gi, kiedy Persi, uchwycił go za pas i przytrzyma! na

miejscu. ^  ^  ^  wychy[ać g)owy WystarCzy

im pokazać kawałek chustki.
Zdjął z szyi szalik nieco wątpliwego koloru, 

zatknął go na końcu lufy karabinu i wysunął po
nad pnie, za którymi leżeli.

— Zobaczymy, co chcą te czerwone djabły.
— Za chwilę na piasczystym brzegu staną! 

„Sępi Pazuru i, przykładając jak za pierwszym ra- 
z-m  do ust dłonie w kształcie tuby, rozpoczął 
dośnym głosem swą zwykłą piosenkę obiudy.

— Biali bracia są mężnymi i umieją śmierci 
partzeć prosto w oczy. „Sępi Pazur" nie boi się ku
li i kocha białych braci, którzy jedli serce pantery 
i wątrobą burego niedźwiedzia. Biali bracia zabił,



wojowników „Sępiego  Pazura" ale, „Sępi Pazur" 
i j e g o  wojownicy chc ą  zapal ić  fajkę pokoju  z biały
mi braćmi  i p iec przy je d n y m  ogniu wielkiego tura, 
który chodzi  po  ta m t e j  s tronie rzeki.

Ahal  m ru kną ł  Persi. —  Innemi słowami 
ten łotr zaprasza nas  na  w spó lne  polowanie .  Słuchaj 
my dalej,

A „Sępi Pazur" ciągnął  dalej ,  coraz więcej za 
pewnia jąc o swojej wspan ia łomyś lno śc i .

—  Wielki tur m a  dużą, dużą rodzinę.  Dwadzie
ścia razy tyle co ^Sępi Pazur" m a  pa lców u jednej  
ręki. Wojownicy „Sęp iego  Pazura" potrafią dobrze 
pędzić wielkiego tura na  ce lne  strzały białych braci 
i biali bracia m o g ą  zabić dużo,  dużo żon i dzieci 
wielkiego tura i mieć  tyle skór  ile tylko zobaczą ich 
oczy i zabiorą ich mus tangi .  Ani „Sępi Pazur",  ani 
j ego  wojownicy nie w ezm ą żadnych  rogów, żadnych 
o g o n ó w  z zabi tego s tada wielkiego tura,  prócz t ro
chę  mięsa ,  k tóre zaniosą do swych wigwamów i wo
jownicy „S ęp iego  Pazura" z o s t a n ą  na  zawsze dobry
mi braćmi  dobrych  b ia łych  braci i zawsze 
b ę d ą  pędz ić  wielkiego tura na  ich celne  strzały. Niech 
wódz bia łych braci po ka że  swą twarz „Sęp iem u Pa 
zurowi",  n iech otworzy usta i niech powie czy chce 
palić fajkę pokoju,  czy chce aby „Sępi Pazur" za
tknął  t o m a h a w k  między  jego  a swoimi braćmi?

I znowuż D e m p s  chciał zerwać się z ziemi.
—  Pozwól Persi  — zawołał —  niech odpowiem 

te m u  nicponiowil
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Pers! jednak trzymał go w garści rnocno,
— Czekaj — rzekł — z tym starym lisem należy 

zachować wszelką ostrożność. J a  na to m am  swój
sposób wypróbowany.

— Oto, widzisz, mój kapelusz i tak już przedziu
rawiony w ytknę na karabinie ponad naszą barykadę

, i będę chciał niby gadać, a Van Doye, który prze
cież za każdy strzał swój ręczy, niechaj z boku przez 
ten krzaczek weźmie na cel te tam  zarosła. Widzi 
mi się, że w jednem  miejscu pogrubiały niektóre ja
łowce. Ty Ruy możesz także to zrobić poprzez te 
konary oplecione ljanami. Upolujem pewno znowuż
paru zuchów.

Za chwilę kapelusz Persi 'ego wyrastał ponaa
spróchniały pień modrzewiu, a głos Anglika zadźwię
czał metalicznie w powietrzu.

— „Sępi Pazurze", wodzu wielkiego plemienia 
Mohikanów, mówi do ciebie człowiek biały, którego 
chcesz nazywać bratem, którem u ofiarujesz fajkę p o 
koju, a którego napadłeś zdradziecko js.-v chytry ja 
guar', który z ukrycia skacze na kark przechodzące -
00 do wodopoju bizonu. Jeżeli chcesz ze m ną i z 
moimi braćmi polować na wielkiego tura to zostaw 
nas teraz w spokoju. Niechaj bracia twoi wyjdą z ukry
cia, niech siędą na konie i niech odjadą ku lasowi
1 niech ci wojownicy, którzy zaszli nam  drogę na 
drugim brzegu przyłączą się do ciebie i do nich, a jak 
znajdziecie się wszyscy na odległość strzałów z fuzji 
t© wyjdzie jeden wojownik z twojej strony i jeden
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strzelec z m ojej i będą palić fajkę pokoju, poczem  
zapolujem y w spólnie i podzielimy wspólne lupy.

Jo h n  Persi mówił wolno, wyraźnie, a za każdym 
słowem kapelusz jego wychylał się coraz wyżej p o 
nad naturalną barykadę z przegniłych pni leśnych 
olbrzymów. Ju ż  wychylił się całkowicie, już z prze
ciwległego brzegu niezawodnie widać było jego ron
do, pod którym  m usiała się znajdować twarz czło
wieka, gdy z podejrzanie wyglądających jałowców 
huknęły strzały, kapelusz zawirował na lufie strzelby 
i, trafiony kulami, spadł o kilka kroków na ziemię.

Jednocześn ie  niem al dał ognia Holender i Dernps 
a wycie bólu świadczyło, że strzały ich nie były d a 
rem ne. „Sępi PazurM m im o swojego zapewnienia, że 
kuli się nie boi, błyskawicznie skoczył za pień topo
li, lecz Persi jeszcze szybciej podniósł się, zmierzył, 
wypalił, patrząc już z zadowoleniem , jak  wódz wiel
kiego plem ienia M ohikanów wywracał poza d rze
wem koziołka.

— D osięgłem  tego łotra. Otrzymał odem nie pa
m iątkę. Obawiam  się tylko, że się z niej wyliże 
i że za godzinę zobaczę go znowuż z przewiązaną 
łapą.

Godzina jednak  m inęła, a Indjanie nie p o n a
wiali ataku. Już  Persi był skłonny wywnioskować, że 
„Sępi Pazur" otrzym ał postrzał śm iertelny, kiedy 
wielki wrzask po obu stronach rzeki zmroził czterem  
myśliwym krew w żyłach.

Czerwonoskórzy otrzymali posiłki.



ROZDZIAŁ !Y.

Rozpaczliwe położenie. Domysł Johna Persi. Wysiłek 

Szkota. Pływ ająca wyspa.
Z chwilą kiedy oba brzegi rzeki zaroiły się od 

wojowników „Sępiego Pazura" czterej myśliwi zrozu 
mieli, że m ęstw o ich na nic się nie przyda.

•— Jakżeż m ożna liczyć na pow odzenie kiedy 
napada stu na jednego? — pytał się Szwaibeie jak 
by sam ego siebie, gdyż żaden z towarzyszy nie miał 
ochoty zastanawiać się nad podobną niemożliwością,

Ilu znajdowało się M ohikanów tam  po jednej 
i po drugiej stronie wyspy doliczyć się było trudno. 
H olender wdrapywał się na drzewa o ile m u gąszcz 
liści na to pozwolił, przyglądał się wrogom  długo, 
ale nie kusił się naw et porachow ać ich wszystkich. 
Wyniósł tylko wrażenie, iż przedstawiali kupy wiel
kie, m oże po dwieście, m oże i po trzystu ludzi.

— Powinno być ich więc p ięciuset a m oże 
i więcej wszystkiego — zakonkludow ał Persi i roz
ciągnął się na ziemi.

D em ps Ruy m achnął potężną ręką.
  Ha nol Długo trzeba będzie młócić tę słom ę

aby z niej wymłócić ziarno. Tym czasem  zjadłbym co, 
gdyż nudzi się człowiekowi wyczekiwać śm ierci na
czczo.

Podniósł się i nie zważając, iż głowa jego wy
staje ponad barykadę, stanowiąc cel die zatrutej



strzały jak iego  Indjanina, jął krzątać się koło roznie
cen ia  ogniska.

—  Nie darow ałbym  sobie, gdyby te  m ałpy  wraz 
z m o im  ska lpem  zdobyły jeszcze tak  mozolnie  u p o 
low anego  jelenia. Nikt nie przeszkadzał m u w tern 
zajęciu. Dla wzniecenia ognia  nie było żadnej p rze
szkody. Z resztą  ta k  Anglik jak  i H olender i Szwajcar 
z p rzy jem nością  skosztowaliby soczystej pieczeni.

—  N ieo b ecn o ść  dym u  i ognia  nie p rzekona 
przecież dzikich, że nas  tutaj na wyspie n iema. Na- 
tłukliśmy ich już dosyć, aby nas  za duchów  nie b ra 
li —  m ruknął  J o h n  i, nie zm ieniając  miejsca, po g rą 
żył się w zad u m ę  g łęboką.

—  Robi pew no  rac h u n e k  sum ienia  —  m am ro ta ł  
Szkot, łam iąc  gałęzie i dorzucając je  do  ognia, który 
w krótce rumienił apetycznie  po tężny  c o m b er  obracany  
na  tyce przez Van D oyego.

—  To prawda, że zawsze przyjemniej um ierać  
po ob iedzie  —  potwierdził Holender, kiedy je d y 
nie Szwajcar bacznie  przyglądał się ruchom  nieprzy
jaciela, który przecież teraz ze w zm ożoną  siłą powi
n ien  był ponow ić  akcję  zaczepną.

Tern n iem nie j spokój i cisza, pogw ałcone  po- 
witainemi okrzykam i powracały n iepodzieln ie  dookoła  
i naw et  wielki począ tkow o ruch ustawał powoli; sn u 
jący się tu  i owdzie konni i piesi kryli się za krze
wy i w zarośla, aż wreszcie obydw a brzegi rzeki za
legła całkow ita  m artwota.

—  Szykują  się, szykują bestyjki —  zapewniał
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Szwalbele ze swego punktu obserw acyjnego. — Wy
skoczą lada chwila, już ich prawie widzę.

Ale słońce pochyliło się znacznie ku zacnodo- 
wi, com ber jeleni upiekł się znakom icie i pachniał, łas- 
k cąc podniebienia, a ani jeden  M ohikanin nie zdra* 
dził ochoty do atakow ania białych braci.

Takie położenie rzeczy zaciekawiało już n ie
zwykle.

Pokrzepiwszy się, Persi, postanowił osobiście 
zbadać zagadkę. Suchy, żylasty, lekki i zwinny do 
stał się na sam  czubek najwyższego na wysepce 
drzewa i zsunął się wkrótce zadowolony z poczynio
nych spostrzeżeń.

— W iem już. Zbóje wrócili napraw dę z p o 
lowania na bizonów. Cały ten  czas byli zajęci ćwiar- 
towaniern upolow anych sz^uk. Teraz rozkładają ognie; 
bądą piec, będą się raczyć w zajem nie i dopiero jak 
skończą biesiadę zabiorą się do nas na deser. Szy
kujmy strzelby i karabiny.

Ale i te  przypuczczenia rozwiała rzeczywistość 
wkrótce.

Zaszło słońce, gęstniał m rok a po obu brzegach 
zalegała cisza, niezam ącona ani jeden  głos nie zdra
dzał żadnych przygotow ań wojennych.

— Nażarły się juchy i pospały jak węże boa 
po połknięciu baranów  — zapewniał Dem ps.

— Albo sprzykrzyła im się ta zabawka -— d o 
rzucił Van Doye.

Lecz i te domysły okazały się złudne.



Ledwo zapadła noc czarna wzdłuż obu brze
gów po  jednej i po drugiej stronie wyspy zapłonęły 
liczne i da leko  c iągnące  się ognie, na tle których 
zarysowały się c iem n e  figury czerw onoskórych.

„oępi P a z u ru nie myślał porzucić swoich białych 
brfeci i w dół i w górę rzeki rozstawiał gęste  czaty.

Piszm y te s ta m e n ty  odezwał się Van Doye, 
nad rab ia jąc  m iną . Moją dw ururkę p rzeznaczam  te 
mu, kto ją odbije  z rąk ^Sępiego Pazura". Mam 
przeczucie, że d os tan ie  się ona  do jego  łap  n ie 
prawnie.

—  Przestań  kpić —  skarcił go Szwalbeie —  
J a k  tylko s łońce w zejdzie  ta ban d a  czerwonych małp 
opad n ie  wyspę ze wszystkich stron i już nas 
żaden  święty od śmierci nie uratuje. Poleć ra 
czej swą duszę Bogu.

—  Bóg j es t  wielki —  m ruknął D em ps, m im o 
w szystko  spog lądający  chm urn ie .  — Niech się dzieje 
wola J e g o  święta.

W cieniu, w którym  leżał widać było błyski d o 
gasa jącego  ogniska, p rzeg ląda jące  się w jego  źreni- 
cacn. Ten olbrzymi człowiek, obdarzony  niezwykłą si
łą nie chciał um ie rać  w kwiecie wieku. Łudził się 
może, iż w jego  tę g ic h  garściach zginie n ie jeden  za
ciekły napas tn ik ,  pow oli je d n a k  i do jego duszy wci
skała się rezygnacja  przed wyrokami, których nie 
zdołał ujść żaden  człowiek.

Czas dłuższy na wyspie panow ało  milczenie p o 
nure .
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Nagle Persi, lęźący do tej pory bez ruchu zer
wał się na równe nogi. Na twarzy jego widać było
jakieś dziwne ożyw ienie.

— Słuchajcie — zagadał spiesznie do towa- 
rzyszy. — Zdaje mi się, źe znalazłem dla nas wyjście.

Demps, Szwalbele i Ruy usiedli na ziemi.
— Gadaj a żywol — zaciekawił się Szkot, nie

ukrywając wzruszenia. _
— Zdaje mi się, zdaje mi się... — ciągnął ttn-

giik —  że...
I nie kończąc, począł zrzucać z siebie ubranie.
— Stracił zmysły — szepnął Holender do Szwaj

cara zdumiony, Jo h n  jednak nie słyszał mc i nie
myślał słuchać nikogo.

M om entalnie zbył się swej kurtki, obuwia i m o  
kasinów  i cichutko pełzł na brzeg, z którego bez
szelestu zanurzył się w wodzie.

Głębia była tu odrazu znaczna. Długi Persi zni
knął pod wodą bez śladu, a trzej pozostali myśl,w 
czekali na jego powrót długą przydługą nawet mi-

^ Przez minutę tę przeszły, im przez głowy rożne 
myśli i dopiero pojawienie się Anglika znowuz przy
niosło im rozwiązanie.

Persi który pływał jak ryba, w wodzie, po dnie
rzek głębokich chodził jak po ziemi, wynurzy) się 
i teraz w tem  sam em  miejscu, a choć łapał powie
trze łapczywie, wyglądał tak jak powinien był wyglą
dać Kolumb, kiedy nareszcie odkrył ftmerykę.
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Znalazłem... znalazłem... — powtarzał.— D o
mysł mój sprawdził się zupełnie... Jesteśmy wyra
towani...

Trzeba było zaczekać dobrą chwilką zanim ura- 
dowany A ng lik  mógł wyjaśnić swą tajemnicę.

Ja zaraz to w iedzia łem ,. Zaraz miałem choć 
niejasne przeczucie... Oto widzicie — ciągnął, dła
wiąc się wyrazami — wyspa ta, to... to wyspa pły 
wająca... i o taki kawał podmulonego brzegu rzeki, 
taki cypel z wywróconemi pniam i drzew, który por
wany przez prąd wody oderwał się i spłynął na śro
dek koryta. Spłynął może z bardzo daleka i popły
nąłby może jeszcze dalej, gdyby nie korzenie tych 
wywróconych drzew, z których jeden najtęższy za
czepił się tu o dno kamieniste. Namacałem go do 
kładnie ty lko  oderwać nie m iałem siły... Jeżeli więc 
Demps, który uderzeniem pięści powala wołu...

Nie zdążył skończyć myśli, kiedy Demps już 
bez ubrania zsuwał się z brzegu. Nie pytał o szczegó
ły, wiedział sam co mu robić wypada i ledwo znikł 
w ciemnej głębi trzej pozostali poczuli wyraźnie jak 
ziemia im  drży pod nogami.

Trzy wstrząsy potężne świadczyły, że olbrzym 
czyni nadludzkie wysiłki. Trzy wstrząsy jeden po dru
gim, jeden od drugiego silniejszy. Nareszcie pod 
wodą trzasło coś głucho, coś zabulgotało po rzece. 
Wysepka jak puszczone w ruch koło zakręciła się 
zwolna i popłynęła z prądem w dół rzeki.

Demps wynurzył się na samem jej końcu.
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Wgramolił się na pień drzewny z trudnością i otarł 
twarz dłonią. Z nosa szeroką strugą płynęła mu 
krew.

— To nic, to nic — mruczał. — To tylko tam 
na dnie zabrakło mi trochę świeżego powietrza.

A pływającą wyspę niósł prąd wartki, coraz 
szybciej, coraz dalej wzdłuż brzegów upstrzonych 
ogniami, przy któiy h czuwały warty, wspartych na 
drzewcach włóczni czerwonoskórych.

Je d e n  z Indjan, gdy wyspa zbliżyła się nieco 
do brzegu jął wpatrywać się w ciemności, ale że 
ogień jego przygasał właśnie, nie zdołał nic dojrzeć 
w jego słabym blasku.

Wschód słońca zastał strzelców kanadyjskich 
już zbyt daleko od tego miejsca, gdzie spodziewał 
się ich dosięgnąć „Sępi Pazur".

K O N I E

1/ ,





l o t
ala* dziec

U r  0
j o , §£ <e»is

I O  
*

Nowy zbiór bajek i opowiadań
1. f ls e m  i k ró lo w a  nim f. Według opowieści z tysiąca

i jednej nocy.
2. O so b liw e  p rzygod y  S indbada żeg larza . Według

opowieści z tysiąca i jednej nocy.
3. P rzygod y barona M u n chausena . Opowieść fantastyczna.
4. T alizm an. Opowiadanie his toryczne.

Podług W altera Sco tta .
5. W ierna przyjaźń. Opowiadanie z czasów wojny

o niepodległość. Podług F. Coopera.
6. S yn  dżungli. Przygody białych podróżnych w dzie

wiczych lasach Ameryki. Podług F. Coopera.
7. Król p u szczy . Osobiiwe przygody białego wojownika.

Podług F. Coopera.
8. CInkas, czyli osta tn i  z walecznego rodu.

Podług F. Coopera.
9. O liw er T w ist. Dzieje sieroty. Podług C. D ickensa.

10. D awid K opperfield . Podług C. D ickensa.
11. N oc w igilijna. Opowieść fantastyczna .

Podług C. D ickensa .
12. Na dnie s ta tk u . Osobliwe przygody młodego

podróżnika. Podług M ayne-Reida.
13. P rzygod y  d z ie ln eg o  m arynarza.
14. D ziec ię  s z c z ę ś c ia . Przygody rycerza Kwentyna

Durwarda. Według W altera Scotta.
15. D o m b ey  i Syn . Czyli dzieje dobrej córki.

Podług C. D ickensa.
16. W śród Kniei Brazylji. Tajemnica genera ła  jej

Książęcej mości.  Napisał M  M im ar.
17. W krain ie C zerw o n o sk ó ry ch . W niewoli plemienia

Lengua. Napisał M. M im ar.
18. W yspa p ły w a ją ca . Napad „Sępiego Pazura,,.

Napisał M. M imar.
19. P rzygod y  w  z ło to d a jn ej K londyke. Historja

poszukiwacza złota. Napisał M. M im ar. J 
-20. W ilk m orsk i u lu d o żercó w . O powieść  byłego

żeglarza. Napisał M. M imar.


